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teraźniejsze okoliczności trwać będą, uznani 
za zdatnych, otrzymają następujące wynagro­
dzenie: poaofficer i majtek lszej klassy 30
z ł: hol- majtek 2giej klassy A. 25, a maj­
tek 3ciej klassy 12j zł. (g. w .)

W Ę G R Y .
Presburg 20 Grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu węgier­
skiego odczytane propozycye królewskie ty­
czą się następujących przedmiotów.:

1. Oznaczenie praw i obowiązków między 
właścicielami włości i ich poddanymi.

2. Ustanowienie prawa karnego w celu 
zapobieżenia dowolności i nadużyciom sę­
dziego; uzupełnienie cywilnego, la mianowicie 
wexlowego koaexu, gdzie szczególniejszą 
zwraca się uwagę na dotychczasowe długole­
tnie proeessa nader kosztowne, dobru powsze­
chnemu wielce szkodliwe, a nakoniec.

3. sprawiedliwy rozkład podatków, ażeby 
klassom najbardziej dofaci obciążonym słuszną 
przynieść nlgę. (ń, a.)

Rozmaitości.
Sztuka lekarska otcpiy icie Hygienieznym 

fantastyczności w literaturze.
(Dokończenie.)

Rodzaj ten wszedł do poetycznego wraz 
z Janem-Sbogarem (“) Korsarzem Byrona, 
rozbóynikami Schillera, z których potein wy- 
lęgały się: Straszydło, sztuka z teatru de la 
Porte St. Martin, a ostatnieini czasy, Han 
Islandzki, Bug Jar gal, Quasimodo i całe o- 
brzydie potomstwo Pana Wiktora Hugo. Zwo­
lennicy tej fantastycznośc* są to mizantropi, 
którzy zgłębiwszy bystrym swym wzrokiem 
świat i ludzkość, przejęci zostali najgłębszą 
pogardą kn teina niegodziwemu kuglarstwu, 
które nazywamy społecznością; zapytali so­
bie od niechcenia o przyczynę wszystkich u- 
stanowień, a nieodbierając. rozumnej odpo­
wiedzi, wydali otwartą związkowi towarzy­
skiemu wojnę. Porządek fizyczny równie 
śmiesznym jest w ich oczach jak i moralny, 
i żeby z kolej podrzeźniac dzieło stworzycie­
la, ożywiają istoty urojone, okropne, wyo­
brażenia widzialne ducha złego, pana tego 
świata. Obrazy społeczności przez nich skre-
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śluue, są prawdziwie szatańskie; podobają 
sobie jedynie w -widowisku izhrodni, zabój­
stwa; kazirodztwo, rozpusta, choroby; bole­
ści i śmierć są koni.ecznemi, składowemi, 
dzieł ich pierwiastkami. Bez litości ciągają 
nas po więzieniach, szpitalach, galerach, kloa­
kach, do sal, gdzie wystawują trupów, na 
place <exekucyi, do piekła, słowem wszędzie, 
gdzie słychać płacz i zgrzytanie zębów, krzy­
ki i pizekleństwa; gdzie daje śię -widzieć 
zbesfwienie, męki, rozpacz, stworzeń ludz­
kich.

Ten "rodzaj fantastyczności nazwany, też 
szatańskim, używa większej jeszcze ; wzięto ■ 
śći niż pitrwszy, i smakowany jest mocniej; 
ci ćo nań chorują, (a ^nieszczęściem, silna 
jest ta epidemia między naszemi dramaturga­
mi i roinausistaini) mieliby skłonność do me­
lancholii i hypokondryi, gdyby nie bronili się 
za pomocą szampana od wpływu ponnrej 
swej poetyki; trzeba bowiem wiedzieć, że 
ci odludni gdy raczę, ci apostołowie rozpaczy 
przepędzają swój czas jak można najprzyje­
mniej.’ U większej ich liczby, choroba jest 
tył ko w głowie; lecz u niektórych Iprzenika 
do najgłębszych kryjówek dwzy i przybiera 
wtenczas groźny charakter. Najpospolitszym 
skutkiem tego smutnego obłąkania rozumu 

' i czucia, jest skłonność do samobójstwa.
■Mieliśmy niedawno okropny przykład te­

go rodzaju, w zgonie 2ch młodzieńców, któ­
rzy zadusili się dymem z węgli i umarli w 
objęciach jeden drugiego. Powody ich do 
samobójstwa były całkiem urojone. Wyo­
brazili sobie, .iż im życie obrzydło, wprzód 
jeszcze nim go skosztowali, ułożyli sobie 
umrzeć tak, jak gdyby układali plan melo- 
dramy. Ci młodzieńcy uwierzyli na ślepo W 
tegoczesną poetykę; wzięli je za istną praw­
dę; widoczna jest, że trageaya ta nigdyby 
nie nastąpiła, jeśliby wyobraźnia tych 2ga 

■ dzieci nie została zwichnioną przez zgubne 
fikcye dzisiejszej poezyi.

Com dotąd powiedział o fantastyczności, 
ściągało się tylko do jej wpływu na systema 
mózgowe samych pisarzy, i okazaliśmy, iż 
stanowi prawdziwą epidemią moralną; przy­
chodzi mi teraz w Smutniejszych jeszcze bar­
wach skreślić niebezpieczny wpływ fantasty­
czności na publiczność.

Zostaw ujemy moralistom sąd: czyli teatr 
jest dziś tem za co był oddawna miany, to 
jest szkołą obyczajów; wątpię, iżby młoda


